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Godz. 7 P ry m a r ja  Ks. L. Stasiński,  
kazanie  *3 Ks. W ł .  Mach.

Godz. 9 Msza św. — ks .  W l .  Mach, 
nauka — Ks. I ..  S tasiński .

Godz. 11 S u m a  — Ks. L .  S ta s iń sk i ,  
kazan ie  Ks. W l .  Mach

G o d 15,30 Nabożeństwo cz erw co w e 
z nauką.

Bozi Olało dn. 20 czerwca

Godz. 7 1’r y m a r ja  — Ks W l.  Mach, 
kazanie  — K«. L. Stasiński

Godz. 9 Msza św. -  Ks. L .  S tas iński ,  
nauka — Ks, W ł.  Mai h.

Godz. J t S u m a  i proces ja  do ołtarzy — 
Ks W ł.  Mach.

Godz. 15,30 Nieszpory z nauką.

Bacb w paraljl. k a to l ick ie  S to w a rz y ­
szenie  Młodzieży Męskiej piveżyło w dniu 
Z ie lonych Ś w ią t  na jp iękn ie jszą  ch w ilę  od 
dnia 17 października 1932 r., to je s t  od 
chw ili  sw ego  powstania. Ś w ię c i ło  w dniu 
ty m  w łasny sztandar, sztandar, który byl 
up ragnionym c e le m  w szystkich d o ty ch ­
czasowych trudów  i poczynań. J u ż  po g o ­
dzinie 10 zaczęły  się grom adzić  przed 
p le b a n ją  d e le g a c je  K S .  M. ze sz tand a­
rami z Żaglęhia, zaproszeni goście  i l iczne 
rzesze parafjan . Po odebraniu raportu o 1 
drch. nacze ln ik a  z Sosnow ca  przez  Ks. 
asysten ta  L. S tasińskiego  ruszano do ko­
ścio ła  na  nabożeństw o. Podnio de o k o l icz ­
nościow e kazanie wygłosił  Ks. Czesław  
Drożdż. O r e m o n j i  po św ięcen ia  przy udzia 
le  l iczny ch  par rodziców c h rz e s tn y c h  do­
pełnił  Ks. Prob. W ł .  Mach. I v .n e i  uka 
zał się w c a łe j  okazałości p ięknie  i z ar­
tyzm em  w y k o n a n y  przez W i e le b n e  S io ­
stry  Pasjonistki  z Grodżca now y sztandar 
nieb iesko  c z er w o n y  ze św. S ta n is ła w e m  
Kostką i Hiałym O rłem .

Na placu koście lnym  ks. sek re tarz  
B io d z iń sk i  złożył serd eczne  życzenia  dla 
K. S .  M. M., oraz odczytał Akt p ośv ' ięce  
nia ze Z ło te j  Księgi P am iątkow ej.  Bezpo 
średnio potem zaproszeni goście  składali 
gw oździe, ofiary i w p isy w ali  się do Zło­
tej K sięgi.  Czynność  ta p rzec iąg nęła  się 
dość długo. W i e le  osób przysłało gra tu ­
lacje .  W ieozu rem  druhowie urządzili Aka- 
d em ję ,  którą zagaił prezes drh. Girek. 
Z w ie lką  sw adą i pogodą druhow ie i dru- 
cliny odegrali  „S iero ce  W ia n o " .  Niespo- 
sób tutaj o m aw iać  grę w szystk ich  amato­
rów, gdyż każdy z nich odegra! sw oją  ro­
lę  duskonalc.  Bardzo mile w ypadły  popisy 
iiiandolinistów. Mimo dnia upalnego, goś­
cie  byli zadow oleni i w yrażali życzenie,  
aby częśc ie j  p odobne f ;  eczy urządzała 
m łodzież. Oby ten  dzień zachęcił  młodzież

m ezorganizow aną nasze j  p ira l j i  do w stą ­
p ienia  w szeregi K. S . M. i usiln ie  p ra ­
cow ała  dla dobra  Kościoła  i c i iw a ły  O j ­
czyzny!

W ubiegły  cz w a rte k  m ałżonkow ie S a ­
lom onow ie  z T a o e ln e j  obchodzili s reb rne  
gody m a.żeńskie .  N iezw ykle  m i ł a  je s t  
ch w ila  25 le " ia  zaślubin, ze w zględu na 
piękno m odlitw i cerem o n ji  re l ig i jnych ,  
iakie  Koś, iół każe w ó w czas  odprawić. 
Ż y c z y ć  sob ie  tv lko  należy ,  aby w szyscy 
m ałżonkow ie d o czekaw szy się 25 l e t n i e g o  
pożycia m ałżeńskiego,  dnowiii  p rz y rz e ­
czen ia  i prosili  Boga o dalsze  b łogosła­
w ieństw o Ju b i la to m  życzym y d oczekan ia  
złotych  godów.

•Na nową d r o sę życia połączeni zostali: 
W ik to r  Malesa ł  Jadw iga O rlińską, S t a n i ­
sław .Sadl'k z Anfoniną W i a n a ,  H enry k  
H euike r  Jó z e fą  M ięhaław ską, S ta n is ła w  
Rurko z Marją  J a m o ,  T o m a s z  Ja ś k o w s k i  
ż W łady sław ą Galicką, L u c ja n  Kozielski 
z S ta n is ła w ą  R e jd y c h

Do Kościoła kato lick iego przez chrzest 
św. werzli :  M irosław a Ja n a s ,  A lic ja  Gaik, 
Marja  Czech, Bożen a  M arczyk, Ja n in a  
K napczyk , Jad v .ig s  Rrym ora, Marja Z a- 
s ław ska,  Ja n  Lubai h«, A nd rze j  W laz ło ,  
Ja n  Czechow ski,  A ntoni Ziemoński, R u ­
dolf Grabow ski,  S ta n is ła w  Adamus, K azi­
m ierz  K raw czyk , L u c ja n  C h w astek ,  J e rz y  
W ie h is ,  A n d rze j  Głowniak

Zm arli : W ła d y s ła w a  W y w ia ł ,  lat 12; 
W i k t o r  K ucyk era  4 m. A nna K a cz m a r­
ska, lat  54.

Zapow iedzi idą n astęp u jących  o s ó b : 
Andrzej Kolasa k. z W ła d y s ła w ą  K ala- 
rus p. z Pogoni; T ad eu sz  P ię tka  k. z A de­
lą Baraiiską p., L ud w ik  W a c ła w ik  z L id ją  
Kwiczalanks. p.: S ta n is ła w  Nowak, k. z B r o ­
nis ław ą K am ieoką p.: Ludwik N aw ara k. 
z N S ie lca  z S a b in ą  M a ch n ikó w n ą  p.

Komunikaty.

Pr ócesja  Bożego Ciała przejdzie 
ulicami. Kaliską, Legjortow, Sieleeką 
i Barbary. I ołtarz przy plebanii, 
II dom p. Kucharskiego III szkoła 
W aw el i IV nom p. Batki.

Spraw ozdanie kasow e z pośw ię­
cenia sztandaru K. S .  M M. bedzie 
podane później, gdyż nie wszyscy 
jeszcze nadesłali gwoździe.

Miłą pamiątką chrztu i ślubu 
może być specjalny obrazek dużych 
rozmiarów' O bejrzeć  i nabyć można 
w biurze pa ra ta lnym  Cena pamiąt­
ki chrztu 1 zł.; ślubu 1,50 zł.

Procesja Bożego Ciała.
W  dzień bożego Ciała boski 

W ięzień tabernaKulum opuść, swoje 
mieszkanie i przejdzie w uroczystej 
procesji ubce naszej parafjt P roces ja  
ta winna stac sie pochodem tryum ­
falnym W odza i Mistrza naszego J e ­
zusa Chrystusa. W  dniu tym będzie­
my mieli możność zamanifestowania 
w sposób publiczny naszej wiary 
w rzeczyv'istą i istotną obecność 
Jezusa Chrystusa pod sakramental 
netn* postaciami chleba. Będzie to 
przebłaganie za poniżenia, które 
Boski Zbawiciel doznaje od niew ier­
nych, blużnietców i obojętnych ka- 
toliKÓw. A wreszcie w procesji tej 
winr. śmy się poczuć do najw ięk­
szego ciziękczyniend z£. c a w p c z n e  
łaski, których P. Jezus udzielił nam 
przez swą ustawi ;zną obecność d o -  

śród nas w  naszym kościele. R o z ­
ważając wszystkie te pobudki iWter- 
ni katolicy winni ja k  najliczniej 
wziąść udział w procesji, w wielkim 
skupień.u i powadze ducha rozw a­
żać chwałę i majestat Boży. <

W szystkie  obrzędy próćesjf 'B o ­
żego Ciała składają się właśnie na 
to, aby w sposób najgodniejszy . na j­
okazalszy' poonieść i pomnożyć tern 
tryumf Pański.

Na czele zobaczymy krzyż, gdyż 
w innym znaku nw można zw y­
ciężyć.

W  powiewie wiatru rozwiną się 
sztandary i chorągwie, ja k o  syinfoole 
mocy i ustawicznego zwyciężania.

Głos bijących dzwonów śpiżo- 
wych oznajmiać będzie moc i po­
tęgę r.auk; Chrystusa.

Faiące się św iece przypomną nam 
porąeość naszych se~c ku Boskiem u 
Zhaw cy utajonemu w białej, maleń­
kiej Idostii

W o n n y  dym kadzidła i zapach 
kwiecia rrUcany drobną, niewinną 
ręką dziecięcia, stworzy' w w y o b ra ­
źni naszej ob^nz B o e a  i Króla, któ­
remu należr się czesc i hołd.

Cztery fcwangelje śpiew ane przy 
czterech ołtarzach napełnią nas du 
mą, że tak ja k  my wierzymy, w ie­
rzą w śz j 'scy  w e wszystkich stronach 
świata.

Cały majestat procesji,  piękno ee- 
rem onji i śpiew ów  zmierzać będzie
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do Jezusa  niesionego w złocistej 
monstrancji. I nasza myśl, westchnie­
nia, m odh.w y, hołdy m ają  koncen­
trować sit; tylko na Chrystusie Panu, 
utajonym w Najśw. Sakram encie . 
Stąd winniśmy z całą powagą, sku ­
pieniem, szacunkiem zachować się 
w czasie procesji. I lekroć razy ka­
płan będzie błogosławił przy ołtarzu, 
przechodził obok nas niosąc Pana 
Jezu sa  należy przyklęknąć. Nie na­
leży w ówczas staC, gdyż w obec 
Niego ma przyklęknąć wszelkie ko­
lano w niebie i na ziemi.

Szczęśliwe będą te domy, obok 
których Jezu s przejdzie. To też 
mieszkańcy ich sw oją  wdzięczność 
winni okazać przez udekorowanie 
okien obrazami, zielenią i światłem.

Pam iętajm y także o tern, że w cią­
gu całej oktawy, całego tygodnia 
dwakroć na dzień odprawia się na­
bożeństwo w kościele ku uczczeniu 
Ta jem nicy  Najśw. Sakramentul G o r ­
liwi, wierzący katolicy chętnie będą 
brali udział w tych nabożeństwach 
i procesjach naokoło kościoła.

X. L. S.

„ P a r t a j ,  atyrc dzień świ|tj święcił”.
Z  nadejściem lata wielu dorosłych, 

młodzieży i dzieci spieszy w dni nie­
dzielne! świąteczne na wycieczki, ma­
jówki,plaże^pom inięciem  wysłuchania 
Mszy św. W szystko czynią dla ciała. 
W  tygodniu się pracuje, aby mieć 
co je ś ć ,  w czeui chodzić i gdzie 
mieszkać. W niedzielę >dzie się na 
plaże, aby odpocząć. Co na to mówi 
Bóg? „Św ięćc ie  d zkń  sobotni (nie­
dzielę), jakom rozkazał ojcom wa­
szym j je rem . 17, 21.). W  pacierzu 
zas pzrypomina nam 8-cie przykaza­
nie Boże obowiązek święcenia nie­
dzieli. Siódm y dzień P. Bóg  prze­
znaczył dla duszy, na nabożeństwo. 
W  niedzielę mamy B o g a  prosić o oło- 
gosławiensrwo, dziękować za odebra­
ne łaski całego tygodnia, pomyśleć 
o zbawieniu s w t j  duszy, rozmyślać, 
że jesteśm y dziećmi jednego O jca, 
u którego mamy kiedyś być na wieki.

ly m czasem  z g r o z a  człowieka 
ogarnia na widok lekceważenia przez 
wielką liczbę katolików prawa bo 
żego. W  niedzielę dopołudnia w i­
dzieć można ludzi całemi giupami 
spięszącemi na wycieczki, w ysiadują­
cych na placach przy kartach, wałę­
sających się po podwórkach i ulicach. 
W szyscy ci Katolicy, którzy nic słu­
chają niedzielnej Muzy św. w yrzą­
dzają sobie największą krzywdę, bo 
narażają dusze na potępienie i często 
doczesną karę Bożą.

Chrystusow i Panu chciało się ko­
nać tizy  godziny na krzyżu, aby 
Msze św. ustanowić, a człowiekowi 
zdrowemu nie chce się jednej godzi­
ny poświęcić na wysłuchanie tej sa­
mej Najświętszej O fiary . O  jakże 
boleśnie zasmucamy Boskiego Z b a­
wiciela lekcew ażąc istotny, katolicki 
obowiązek.

T o  też nie dziwmy się doraźnej 
karze Bożej za lekkomyślne gw ałce­
nie dnia świątecznego przez urzą­
dzanie rożnych imprez sportowych, 
odciągających tak uczestników jak  
i ciekaw ych widzów od spełniania 
obowiązków religijnych. Pamiętam 
z lat dziecinnych wypadek utonięcia 
podczas przejażdżki na łódce dwojga 
młodych ludzi (kawaler i panna) w 
czasie sumy w dzień św. Piotra 
i Paw ła. W ypadek ten w aomu przez 
rodziców był tłomaczony nam dzie­
ciom, ja k o  kara Boża za pogw ałce­
nie trzeciego przykazania. Inny przy­
kład świeższy —  to katastrofa auto­
mobilowa na toize w yścigowi m 
w Monzy kolo Medjolanu, gdzie auto 
wpadło w tłum i zabiło 21 osób 
a 40 poraniło ciężko. Trzeci przykład 
to zatonięcie okrętu b t .  Filtbert w 
czeiw cu 1981 r. Urządzono w nie­
dzielę całodzienną wycieczkę. W  dro­
dze powrotnej powstała burza, okręt 
się wywrócił i w przeciągu minuty 
poszedł na ano. Z  przeszło 500 w y­
cieczkowiczów wyratowało się tyl­
ko 9. W  czasie katastrofy powstał 
taki krzyk, że ludziom na pobliskim 
półwyspie zdawało się, że słyszą ryk 
dobijanego bydła Św ieżo  gazety 
doniosły, że w niedzielę 28 kwietnia 
w czasie raidu m otocyklowego jeden 
z motocyklistów wpadł w tłum. Mo­
tocyklista i dwie osoby zginęły, a 5 
osób zostało zran ion jch .

B ó g  więc przemawia w różny 
sposób do ludzi. Pam iętajm y zatem 
wszyscy, abyśmy dzień święty św ię­
cili naprzód wysłuchaniem Mszy św., 
a potem dopiero można użyć godzi­
wej rozrywki. Kościoł pozwaia na 
wycieczki, ale naprzód trzeba być 
na Mszy św.

Iksłasin.

Zaciekłość prześladowców.
W  czasach, których ży jem y istnieje 

T ow arzystw o Przyjaciół Zwierząt, 
które ma na celu nie znęcania się 
przez ludzi nad zwierzętami. Piękny 
jes t  cel tego Tow arzystw a. W  tych 
samych czasach, ho dzisiejszych, lu­
dzie potrafią sią znęcać nad ludźmi, 
dlatego tylko, że jedni Boga kochają, 
a drudzy G o nienawidzą. O to  7 paż 
dziernika 1984 r. w Hiszpanji, w o k o ­
licy Santullano schwytali rewolucjo­
niści dwóch zakonników: ks. Mar-

tinez i brata Arkonada. Natychmiast 
wydano wyrok śmieci. W rzucotio ich 
do ciężarow ego auta — i w drogę. 
Dokąd? Jed y n ą  odpowiedzią Dylu  
trwozue przeczućie! W ó z  zatrzy­
mał się koło wejścia do kopalni w 
pobliży Mieves.

W ysiadających zakonników ocze­
kiwał rząd luf karabinow ych. Zrozu­
mieli wszystko. Po raz ostatni padli 
Subie jeszcze w objęcia. Ostatni 
okrzyk: „Niech Ż y je  Chrystus K ról"  
zgłuszyła salwa karabinów —  i obaj 
ugodzeni śmiertelnie runęli, brocząc 
krwią. Czy na tern koniec? oto k a ­
ci przypadli do swych ofiar i kolba­
mi karabinów druzgocą bez litości 
głowy konających. — Ki^dy 22 pa­
ździernika ks. G  >mez z pomocą bra­
ta, lekarzy, świadków i przyjaciół, 
otworzył grób, tylko z największą 
trudnością zdołano rozpoznać zwłoki. 
Ks Martinez nnał nos zdruzgotany 
a czaskę załamaną. T w aiz  zaś brata 
Arkonady była jed n ą  okropną maską, 
w której nie można było rozpoznać 
ani oczu, ani nosa, an. ust. Sk oro  
ostrożnie podniesiono c.alo, odnadła- 
skora z głowy. T a k  okropnie pastwi­
li się ludzie nad luoźini których je ­
dyną zbrodnią była praca kapłańska 
wśród młodzieży, dziec w K rucjacie  
i stowarzyszeniach robotników.

Lata, co niają wartość dla nieba.
Misjonarz spotkał raz starca i 

spytał go, ile ma lat, na to usłyszał 
szczególną odpowiedź: —  O jcze , do­
piero dwa lata.

Misjonarz zdziwiony zapytał go, 
co przez to rozumie, je s t  przecież 
w podeszłym wieku.

Na to mu odrzekł starzec:

—  T a k , O jcze, urodziłem się 
przeszło 80 lat temu, lecz dopiero 
przed 2 laty zostałem ochrzczony, 
dlatego uprzednich 78 lat nie liczę 
wcale. One nie mają żadnej wartości 
dla nieba, no wtedy nie byłem w  sta­
nie łaski.

G łęb o k a  nauka! Czy dzisiejszy 
katokk, ochrzczony w dzieciństwie 
pamięta zawsze o tern, aby nie 
mieć na sumieniu grzechu śm iertel­
nego i być zawsze w stanie łaski?

Złote ziarna

i
P ró żno  księgi o mężów panow aniu piszem, 
Mąż n ie  j * s t  paneir. żony lecz  j e j  :owa-

rzvszem.
II

Nr m ło d e j g łow ie  n ieraz  b ie le ją  już  p leśn ie ,  
K to  z b y i  młodo żyć  zaczą!, ten  s ta rz e je  się

[w cz eśn ie

R s d a k ts r :  K s  W ład y sław  Mach. WydJMipa: Kr. L e o n  S tasiński
--------------------------------------------------------  —  ---------- - ■ — -—    » e  ■■■ . ■

Druk. Sosnowieckie Z sktad j U n l l c n t  Sp. i  ogv. odp T, Sosnowca


